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Z a k o n n i c a .  A gdzie Am na i Lemona, nie 
baw ią się z w am i?

J e d n a  z d z i e w c z y n e k .  Nie, Matko, gdy 
zaczęłyśmy skakać, zaraz nas opuściły i po­
biegły do kaplicy.

Z a k o n n i c a .  Kochane dzieciaki. Chcą się 
nacieszyć swem szczęściem, kaplica niebem jest 
d la nich, ale trzeba przywołać je na ziemię (do 
dzieci). Niech Bala idzie do kaplicy i sprow a­
dzi tu nasze kochane dziewczynki.

(Bala wybiega, inna dziewczynka przybiega  
do Zakonnicy).

D z i e w c z y n k a .  M atko, czy wolno nam 
wziąć Amnę i Lemonę do zabaw y? Umyśli­
łyśmy dla nich na dziś taniec z kwiatami.

Z a k o n n i c a .  Ależ wolno, wolno, owszem, 
bawcie się wesoło, wszak jesteście szczęśliwe?

D z i e c i .  O  tak, bardzo!
D z i e w c z y n k a .  Bardzo, M atko, jesteśmy 

szczęśliwe, tak  nam tu dobrze pod twoją opieką.
(W chodzą A m na i Lemona).
Z a k o n n i c a .  Pod  opieką Pana Jezusa i Je ­

go Matki Najświętszej — więc bawcie się i ciesz­
cie, P an  Bóg kocha wesołość niewinnych, [do 
Am ny i Lemony). A wy dzieci kochane, zabaw ­
cie się także razem z siostram i waszemi, wszak 
wam szczególnie dzisiaj wesoło. ( tuli je  obie do sie­
bie). Cóż Amno, cóż Lemono, szczęśliwe jesteście?

A m n a  i L e m o n a .  O  tak, M atko kochana.
L e m o n a .  Ale najlepiej nam tam  (w skazują  

na kaplicę).
Z a k o n n i c a .  Rozumiem. Duszyczki wasze 

p ragną mówić z Bogiem, ale byłyście dość
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d łu g o  w  kaplicy, te raz  i z ludźm i być trochę 
należy, patrzcie  jak  na w as czekają (dzieci ota- 
cza ją  je  i zaprasza ją  serdecznie).

D z i e c i .  C hodźcie, chodźcie, będziem y ta ń ­
czyły, śp iew ały . (U staw iają  się w  koło, A m n a  
i  Lem ona w  środku , podczas śpiew u d z iew czyn k i 
w yko n y  w u ją ; odpowiednie ruchy).

Ś P IE W :
W itajc ie  nam , w itajcie  nam, 
S iostrzyczki ukochane;
P an  Jezus sam , P a n  Jezus sam  
P rzy w ió d ł w as w nasze bram y.

Z zbójeckich rąk , z zbójeckich rąk  
W yrw ał w as k ap łan  Boży,
I p rzyw iód ł tu , i p rzyw iód ł tu,
G dzie nic w as już nie strw oży.

W ięc cieszm y się, radujm y się,
Ze Bóg, O n, M iłość sam a,
O calił w as, bo w yrw ał w as 
Z p rzestrasznych  rąk  szatana.

I dzisiaj w ody św iętej zdrój 
S p łynął na w asze g łow y 
I duszom  dał, i duszom  dał 
P rzep ięk n y  strój godow y.

A Jezus Król, a Jezus Król 
W ziął w as za dzieci swoje,
Toż dajcie Mu, toż dajcie Mu 
I siły sw e i zdrow ie.

(Podczas śpiew u ruchy dzieci m ają być ile 
m ożności rytm iczne. P rzy  osta tn ie j zw rotce za rzu ­
cają A  m nę i Lem onę kw ia tam i, z  k tó rem i tańczy- 
y .  Po skończeniu  śpiew u A m n a  w ybiega z  koła).

6*
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A m n a. O  dzięki wam, dzięki, jakaż piękna 
ta  pieśń, ale te kw iaty nie dla nas, weźcie je, 
chodźmy ustroić figurę M atki Najświętszej.

(Zakonnica cały czas przypatrywała się z  u- 
śmiechem tańcom dzieci, teraz spogląda w dal 
i spostrzega Misjonarza).

Z a k o n n i c a  (z radością). Dzieci, Ojciec 
idzie do nas. (D zieci się cieszą, skaczą, zaglą­
dają jedno przez drugie, witają rączkami).

A m n a (bardzo wzruszona, przyciska ręce 
do serca i na boku m ów i). Teraz więc. (Dzieci 
zajęte zbliżającym  się M isjonarzem, nie zwra­
cają na nią uwagi. Zakonnica między niemi. 
A m na  klęka przed figurą i mówi gorąco). O  M atko 
Jezusa, dodaj mi sił, naucz jak mówić i powiedz 
Ojcu, żeby się zgodził. (Modli się cicho, wchodzi 
M isjonarz, dzieci go otaczają, witając).

M i s j o n a r z .  Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus.

W s z y s c y .  Na wieki wieków.
M i s j o n a r z .  Przyszedłem  jeszcze raz do 

was, nim odjadę na długo, bo trzeba mi w inne 
strony pośpieszyć.

Z a k o n n i c a .  Ciężko, smutno będzie nam 
samym.

M i s j o n a r z .  Same nigdy nie będziecie. 
P an  nasz Jezus C hrystus i Jego M atka Naj­
świętsza was nie opuszczą, a gdy trochę ciężej, 
wszak od tego życie, by trudy  ponosić. Gdy będzie 
trzeba, Bóg sił doda i łaski swej nie poskąpi.

I. D z i e c k o .  Ojcze, Ty pójdziesz, a k to nas 
będzie pytał, czego M ateczka nauczy? A k to  
Mszę św. odpraw i?
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M i s j o n a r z .  Uczyć i pytać będzie was 
M ateczka, a na Mszę św. musicie poczekać, aż 
wrócę.

II. D z i e c k o .  Ojcze, nie odchodź, nam tak 
będzie smutno bez Ciebie, bez P ana Jezusa.

M i s j  o n  a r  z. P an  Jezus zostanie z wami, 
O n mieszka w waszych serduszkach i nie odej­
dzie, jak długo grzechem Go nie wypędzicie. 
A  ja — gdy Bóg pozwoli, za miesiąc powrócę.

A m  n a  (na stronie). Teraz, teraz  muszę 
(szybko podchodzi do Misjonarza). O jcze...

M i s j  o n  a r  z. A , to  ty  dziecię. Cóż mi po­
w iesz? Czyś szczęśliwa?

A m n a. O  tak, Ojcze. Szczęście przepełnia 
mą duszę, wszakżeż Bóg przyjął mnie za dzie­
cię swoje. Ja, do niedaw na biedna niewolnica 
szatana, — jestem dzieckiem Boga, M atka Naj­
świętsza, M atką moją. O  Ojcze, gdyś mi dziś 
głowę w odą św iętą polał, zdało mi się, że chó­
ry aniołów mnie otoczyły, a żadna zła siła nie 
zdoła do mnie przystąpić.

M i s j o n a r z .  D obrze, mówisz dziecko, Bóg 
dobry Ojciec, aniołom swoim każe strzec dzie­
ci swoje. W ięc raduj się w duszy i niech peł­
ną będzie radość twoja, a pokój niech ci to ­
warzyszy w tym domu.

A m n a. Ojcze, radość bez miary duszę mą 
zalewa, a jednak ból ją gryzie i goryczą zaprawia.

M i s j o n a r z .  Co mówisz dziecię? jaka bo­
leść? co cię gnębi?

A m  n a  (ze ztożonem i rękoma). Ojcze, po­
słuchaj, wysłuchaj, ty  jeden możesz tę  gorycz 
w słodycz zamienić.
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M i s j o n a r z .  Mów dziecię.
A m n a. Ojcze, ty wiesz gdzie moja m atka, — 

Tyś mówił, że wiesz, gdzie ją handlarze sprzedali.
M i s j o n a r z .  Tak, tak  mówiłem. Uwieźli 

biedaczkę daleko i sprzedali bogatem u Turkowi.
A m n a. I mówiłeś Ojcze, że ze zgryzoty 

i trudów  zachorowała (M isjonarz robi zdziw io­
ną minę), tak Ojcze, nie zaprzeczaj, mówiłeś
0 tern do białej Mateczki i nie kazałeś mnie 
tego pow tarzać, żebym się nie m artw iła, a ja 
mimowoli słyszałam W aszą rozmowę.

M i s j o n a r z .  Słyszałaś? — a czemu nie 
powiedziałaś mi o tern?

A m n a. Bo nic poradzić mojej biednej m a­
mie nie mogłam, a dziś...

M i s j o n a r z .  D ziś? — co chcesz pow iedzieć?
A m n a. Dziś, Ojcze mam radę, ale gdy ty 

mi dopomożesz.
M i s j o n a r z .  W czem, jak?
A m n a (z wybuchem). Ojcze, sprzedaj mnie, 

a wykup mamę.
M i s j o n a r z .  Dziecko! co m ówisz?
A m n a (pada na kolana). Ojcze zrób tak, 

oni się zgodzą, mama słaba, ja silna i młoda. Ja 
wiem, że takie dziew częta chętnie kupują.

M i s j o n a r z .  Ależ dziecko, to niemożliwe. 
Czy ty sądzisz, że ja m ógłbym ...

A m  n a  (przerywa). Ojcze, to  być powinno! 
Pomyśl, jam już ochrzczona, jam dziecko Boga —
1 Bóg mnie natchnął tą  myślą — o tam , w ka­
plicy, Jjdy woda chrztu św. z grzechów mnie 
obmyła. (M isjonarz wyciąga rękę, chce przer­
wać). O  Ojcze, nie obawiaj się o mnie, ja Boga
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się nie zaprę, p rędzej życie u tracę , niżbym  Go d o ­
brow oln ie o b raziła . Ja  czuję, ja wiem , że Bóg 
mi sił d o d a  i w y trw am , a ty  O jcze w yratu jesz 
tern mam ę, d ru g ą  duszę do  B oga przyw iedziesz. 
(ch y li się do ko lan ). O  zrób  to  Ojcze!

M i s j o n a r z  (w zru szo n y  kładzie  rękę na je j  
głowę i m ów i uroczyście). W ielkie są dzieła 
P ańsk ie , a u sta  m aluczkich g łoszą chw ałę Jego. 
N iech prom ienie Tw ej łaski o Boże dadzą  
w zrost ow ocom  z kw ia tu  tchn ien ia Tw ego. W stań  
dziecię, o fiarę  serca  tw ego  B óg przyjął.

A m n a  (zryw a  się z  un iesionem i rękam i). 
O  dzięki Ci, Jezu, żeś m nie w ysłuchał, o d tąd  
gdziebym  nie była, w każdej życia doli — 
Tw oją będę  zawsze.

M i s j o n a r z  (bierze ją  za  rękę). Bóg p rz y ­
jął o fiarę  serca tw ego , ale dał więcej niż p ro ­
sić śm iałaś. (M isjonarz w ychodzi, A m n a  sto i za ­
patrzona w  niebo, ja k  w  ekstazie, chwila ciszy, 
M isjonarz wraca i prow adzi m a tkę  d ziew czy­
nek. P ierw sza spostrzega ją  Lem ona i z  k r z y ­
k iem  rzuca  się do niej).

L e m o n a .  M am usia! (tu li się do m atki).
A m n a .  M am a! (rzuca się j e j  na szy ję . M i­

sjonarz m odli się po  cichu).
L e m o n a .  M am o! tyś tu ! k to  cię uw oln ił?  

k to  p rzy w ió d ł?
M a t k a  (w sk'azuje M isjonarza). O n, b iały  

O jciec w ykupił mnie i do  w as p rzyprow adził, je­
mu dziękujm y (padają do nóg M isjonarzow i).

M i s j o n a r z .  N ie m nie dzieci, nie mnie, 
lecz Tem u od k tó reg o  w szystko. O n  odm ierza 
i boleść i radość , aby  dusza piękniejszy ow oc
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w ydała . O n  przez boleść w yrw ał w as z p ośród  
chw astów , ab y  w  sw ym  o grodz ie  um ieścić.

A m n a  (zu uniesieniu). O  jakże d obrym  jest 
B óg i cóż Mu oddam  za to ? . . .

M i s j o n a r z .  S erce  sw e czyste i życie całe, 
by  inne dusze Jem u zdobyw ać.

A m n a .  M am o p a trz : tu  raj, ludzie — anieli, 
tu  Bóg. i  ty  będziesz dzieckiem  Boga.

Zasłona spada.
(A . Serkow ska).

—  ooo-----------

Powołanie.
P rz e z  O . M is jo n a rza  J e z u itę  z  K ongo .

Był to  rosły  siedem nasto letn i chłopak. P e ­
w nego razu  słyszał, jak rozm aw iano o sem i- 
narjum  w Lenfu. U tkw iło  mu to  w  głow ie. 
P oszed ł do m isjonarza i rzekł rezo lu tn ie : „Mój 
Ojcze, ja nie chcę się żenić” . „A  to  czemu, 
mój p rzy jac ie lu ?” „C hcę iść do szkoły, w  k tó ­
rej się nie żen ią” .

O d  tej chw ili L udw ik stał się w zorow ym  
uczniem : p raco w ał gorliw ie i sum iennie, często 
w stępow ał do  kaplicy , gdzie  zapew ne Sercu 
Jezusow em u zw ierzał się ze sw oich zam iarów . 
W k ró tce  ta k  zaczął odb ijać  od  innych, że p o ­
sądzono  go  o p rzych leb ian ie  się O jcu. Znosił 
spokojnie te  d ro b n e  złośliw e "clocinki. N iezrów ­
nany w posłuszeństw ie pom agał O jcu w  tru d ­
nych sp raw ach ; w ystaw iony  na p ró b ę  wiele 
razy, w ychodził zaw sze z honorem .

W  listopadzie  r. 1923 u d a ł się L udw ik 
z T ua do  sem inarjum . N a p o k ład zie  sta tku ,
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k tó ry  go miał zabrać, p rzyszły  sem inarzysta  
sta ł nieruchom y, p a trząc  sm utnie w  niebo.

„L udw iku”, zap y ta ł m isjonarz, k tó ry  mu 
tow arzyszył, ty  c ie rp isz?  M oże ci za p rzykro  
żegnać się z ro d z icam i?”

„C ie rp ię”, odpow iedzia ł cicho; ale to  m inie, 
„ to  d la P a n a  Jezu sa” . W  kilka dni potem  
w szedł radosny  do  pokoju m isjonarza: O! O jcze — 
pierw sze dni byłem  tak i sm utny, ta k  b ard zo  
sm utny. T ak ie  mi tu  w szystko było  obce — dom  
mój s ta ł mi w ciąż p rzed  oczym a. T eraz już 
d o b rze  — teraz  już rad o ść  jest w  mem sercu. 
G dy  go  py tano , czem by w olał zostać, czy 
księdzem  czy b ra tem  koad ju to rem , o d p o w iad a ł: 
J a k  B óg zechce.

Z ap raw d ę łaska B oża czyni cuda.

Św. Antoni wśród murzynów.

G dy m iasto  P a d w a  i d iecezja p ad ew sk a  
zdecydow ała  się na u trzym anie we w nętrzu  
A fryki stacji misyjnej, pośw ięconej św . A n to ­
niem u i pow ierzenie jej św iatłej op iece Synów  
Najśw. S erca, postanow iło  G eneralne T o w arzy ­
stw o S t. A n ton io  o fiarow ać tej stacji p iękną 
s ta tu ę  św. P a tro n a . Tym  sposobem  słynący cu­
dam i syn L izbony przynajm niej w tej postaci 
d o sta ł się p od  skw arne n iebo  czarnej części 
św iata , skoro  nie danem  mu było  Drzelać krew
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sw ą, jak  teg o  p ragnął, d la zbaw ien ia  b iednych  
m urzynów .

Pośw ięcone w yobrażen ie  Św iętego , k tó re  
nadeszło  po  cz terech  m iesiącach, pow itali na 
najbliższej stacji kolejowej O jcow ie i w ierni 
z nabożną radością.

G dy O . Spacjan  z diecezji padew skiej o b w ie­
ścił sw oim  św ieżo ochrzczonym  czarnym  z p le­
m ienia A lu r w A fryce rów nikow ej, że s ta tu a  
św. A ton iego  znajduje się już niedalej jak  
27 km  od ich w ioski, ogarnęło  ich uniesienie 
nie do opisan ia. W śró d  p rzeraźliw ego  odgłosu 
bębnów  i trą b  w yruszyli natychm iast najsilniejsi 
z pom iędzy w iernych, dum ni z pow ierzonego  
im zadan ia , po  tajem niczą, hen z dalek iego  
św ia ta  p rzy b y łą  skrzynię.

A  że tym czasem  w ieść o tem  w ydarzen iu  
d o ta rła  do  najodleglejszych kątów  teren u  misyj­
nego, zaczęli nap ływ ać tłum nie i chrześcijanie 
i poganie, ciekaw i, s tarzy , m łodzi, kobiety , 
dzieci. T rzeb a  też było  całej pow agi O jca S p a- 
cjana aby  przy  nadejściu cennej skrzyni nieco 
poham ow ać zby t dzik ie ob jaw y uciechy.

G dy o tw a r to  skrzynię i ustaw iono na niej 
s ta tu ę  Ś w iętego , n asta ło  g łębok ie  m ilczenie. 
Jak  olśnieni pa trzy li jedni na  łagodne, słodkie 
oblicze Św iętego , inni — zw łaszcza dzieci i m at­
ki — na śliczne D zieciątko  spoczyw ające w  jego 
objęciach. Pow oli jednak  udało  się O jcu n ak ło ­
ni® swój ludek do przeniesien ia  s ta tu y  do  k o ­
ścioła. Tam  przem ów ił O jciec k ilka słów  o n a­
bożeństw ie do św iętego  C udo tw órcy , znanego 
i czczonego na całym  św iecie i naznaczył dzień
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na u roczystą  procesję. Tłum  b ard zo  n iechę tn ie  
odchodził od  pięknej figury, postanaw ia jąc  so ­

b ie pow rócić n iezadługo, aby  się w spokoju  
i dow oli n ap a trzeć  Św iętem u.

P ięk n a  s ta tu a  by ła  p rzedm iotem  ogólnego 
za in te resow an ia  i zachw ytu , by ła  ona  m ag n e­
sem, k tó ry  p rzyciągał naiw ne ale d e lik a tn e
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um ysły. D ziw ne uw agi m ożna było  usłyszeć 
ow eg o  dnia. „C zy to  m ożliw e", m ówili jedni, 
„żeby w  E urop ie  um ieli rob ić  tak ie  cudne rze ­
c z y ? ” „A  że to  św. A nton i ani razu  nie m rug­
nął o k iem ? “ dziw ili się inni. „A  czem u D zie­
c ią tko  w cale nie p ła c z e ? ” py tali n iek tórzy . 
W iększość zgodziła  się na to , że to  pew nie 
w  kościele nastąp i, jak  n ik t nie będzie  patrzał. 
„Tak, ta k  — z pew nością tak  b ęd z ie” — p o ­
tw ierdz ili najstarsi. N ajw ięcej jednak  p rzeję te  
były dzieci, k tó re  dręczyły  sw e m atki, aby  je 
z najdalszych stron  naw et zap row adzić  do  misji, 
żeby i one m ogły o g ląd ać  te  cuda.

T akże naczelnicy poszczególnych plem ion 
p rzyby li z u roczystą  w izytą, a naczeln ik  A lurów  
n apatrzyw szy  się dostatecznie, rzekł do O jca 
S pacjana: Ojcze, ty  jesteś te raz  najszczęśliwszym  
z ludzi. Jesteś  zabezpieczony od złodziei. 
„ J a k to ? ” „Bo św. A ntoni dojrzy ich, pozna 
i po tem  pow ie ci ich nazw isko” . . .  Dzieci w y­
s taw ia ją  na p ró b ę  tę  dom niem aną w łaściw ość 
św. A nton iego . G dy  w ejdą do kościoła, kryją 
się za filary, aby  zobaczyć, czy też Ś w ięty  je 
zauw ażył.

N iektórym  w ydaje się to  n iem ożebnem , aby  
ta k ie  śliczne D zieciątko , tak ie  słodkie i kochane, 
m ogło żyć, nic nie jedząc. W ięc zdobyw ają  się 
n a  o fiarę  i część sw ego w łasnego  o b iad u  p rzy­
n oszą do  kościoła, aby  D ziecią tko  m iało pod  
ręką, gdy  będzie  g łodne. Sm iesznem i w am  się 
m oże w y d ad zą  te  naiw ne dow ody  m iłości nie- 
o św ieconych  m urzyniątek . K toby jednak  śm iał 
tw ierd z ić , że one nie są  miłe Zbaw icielow i,
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który tak  dobrotliw y był dla maluczkich i św. 
Antoniem u, który  tak  kochał pokornych? Du- 
żoby jeszcze można opowiedzieć o wspaniałej 
procesji z piękną figurą św. Antoniego, k tóra 
była jakby wzięciem w posiadanie poświęconej 
jemu misji, o niesłabnącym zachwycie Alurów, 
pielgrzym owaniu tak  chrześcijan jak pogan do 
kościoła, gdzie pieryvsi przychodzili pomodlić 
się, a drudzy podziw iać i obejrzeć figurę, jako 
nowy dziw naszej świętej wiary. Nie byłoby 
końca temu opowiadaniu, tak  liczne i różno­
rodne, takie miłe w swej prostocie i niezwy­
kłości są te  drobne szczegóły. Poprzestaniem y 
więc na zaznaczeniu tego, co O . Spacjan do­
strzegł odrazu, że mianowicie sta tua  św. A nto­
niego dużo dobrego już zdziałała w misji. 
Pielgrzymki czarnych dotąd  nie ustały. M atki 
i dzieci, chłopcy i dziewczynki, dorośli i starzy, 
przybyw ają, aby uprosić sobie łaskę wielkiego 
Cudotw órcy, którego coraz lepiej poznają. Już 
było kilka nawróceń. Jest to  jakby nowy roz­
kw it i nowa potężna podnieta dla i tak  już 
wielce owocnej działalności O . Sp^cjana, tego 
praw dziw ego syna sw. A ntoniego z Padw y.

W yprasza to  niew ątpliw ie św. Antoni, który 
już przed 700 laty pałał pragnieniem  oddania 
życia za nawrócenie nieszczęśliwych czarnych 
w Afryce.

Z  pism a „II Santo dei M iracoli

' w  'intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają Biskupi i Misjonarze a fry­

kańscy około 500 M szy św. rocznie.
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Odruchowe przyjęcie 
pierwszej Komunji świętej.

O p o w . O . L aagel, K o n g r. D u ch a  Ś w ię te g o , m is jo ­
n a rz  w  A ngo li.

B yło to  podczas ob jazdu  aposto lsk iego . P o d  
w ieczór, po skończeniu egzam inu katechum e­
nów , po  ochrzczeniu dorosłych, p rzygo tow anych  
d osta teczn ie  przez katech istów , po udzieleniu 
odpow iedzi na najrozm aitsze postaw ione mi 
kw estje, ucząc katechizm u w szystkich  po trochu , 
zasiadam  jeszcze w  konfesjonale d la  p rzygoto-

Na w y b rz e ż u  m o rsk iem .

w an ia  do Kom unji św. dn ia  następnego . M ała 
m urzynka staje p rzed  św iętym  trybunałem . .

„Mój O jcze”, m ówi, oskarżam  się, że o d p ra ­
w iłam  pierw szą Kom unję św. bez tw ego  pozw o­
lenia.

—  A le przynajm niej zdaw ałaś sobie sp raw ę, 
co znaczy K om unja św ię ta ?  odpow iadam .

— O ! tak , O jcz e . . .  G dy  zobaczyłam  tyle 
innych osób  zbliżających się do S to łu  P a ń ­
sk iego , uczułam  tak  g o rące  p ragn ien ie  przyjęcia
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D z ie c ią tk a  Jezu s  d o  sw eg o  se rca , że n ie  m o ­
g łam  się  p o w strzy m ać .

—  A  w ięc , p o w ied z ia łem , p rzy jm u j K om unję  
św ię tą , ilek ro ć  te g o  z a p ra g n ie sz .

—  D zięk i! s to k ro tn e  d z ięk i, O jcze , rzek ła
w zru sz o n a  d z iew eczk a .

P ra w d z iw a  n ie w in n o ść  i p ro s to ta ,  p rz y g o ­
to w a ła  p rz y b y te k  d la  P a n a  Jezu sa  w  te j m ałej d u ­
szyczce. N ie  m og łem  w  ż a d en  sp o só b  czynić  
jej w y rz u tó w , że p o sz ła  za  p o p ę d e m  sw ej w ia ry  
i m iłości, k tó ra  ją  p o c ią g n ę ła  ku  T em u, k tó ry  
k o c h a  dzieci i se rc a  czy ste .

Z a g a d k a .

W  p o w y ż s z y  c z w o r o k ą t  w s ta w ić  6  w y r a z ó w , k tó r y c h  
z n a c z e n ie  p o d a n e  p o n iż e j .  P i e r w s z e  i o s t a tn i e  g ło sk !  t y c h ­
ż e  w y r a z ó w , c z y ta n e  z g ó r y  n a  d ó ł u ło ż ą  l im ę  w ie lk ie g o  
Ś w ię t e g o ,  k t ó r e g o  p a m ię ć  o b c h o d z im y  s z c z e g ó ln ie  w  ty m  
r o k u ,  o r a z  m ia s to ,  ś c iś le  z w ią z a n e  z je g o  im ie n ie m .

Z n aczen ie  wyrazów.

1. O w o c
2. In a c z e j  w a ł
3. P o t r z e b n e  w  p o d r ó ż y
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4. P rzyjem nie w nim czas upływ a
5. Lepiej go nie m ieć
6. Ś w ię te  obrazy  u greko-kato lików

Zagadkowe wizytówki.

Kim je s t? Zula N urska Jan  Lenisza

R ozw iązanie z num eru  5-go.

1. P om peja
2. R ozaija
3. Z ielone Ś w iątk i
4. Y
5. Je rem ia sz
6. D a n te
7. Ź reb ię
8. K olczyki
9. R ak ie ta

10. Ó w
11. L em iesz

12. E ucharystja
13. Szkaplerz
14. T radycja
15. W iew ió rk a
16. O p erac ja
17. T ragarz
18. W en ec ja
19. O ran że rja
20. Ja łm użna
21. E lem en tarz

Przyjdź Królestwo Twoje.

IH M U R M M  H  U  HI U I I  H H  U  H U  I I H  H  H  H H U H H U  W  >

ODPUST ZUPEŁNY,

k tó reg o  pod zw ykłem i w arunkam i dostąp ić  m ogą człon­
kow ie i ze la torzy  Sodalicji św ię tego  P io tra  K law era, 

a w ięc i członkow ie „Ligi dzieci dla A fryk i”
11 czerw ca w dzień  św . B arnaby  A posto ła ,
29 czerw ca w  dzień  św . A posto łów  P io tra  i P aw ła , 

1 lipca w u roczysto ść  P rzena jd r. Krwi P . Jezusa .

N akładem  Sodalicji K law erjańskiej.
O d b ito  w drukarn i Tow . św. M ichała A rch , w M iejscu P iastow em .



S ie rsz o w a  5.80; S z k o ta  św . T o m asza , K ra k ó w  3.50; Ks. 
S o k o la  o d  d z ie c i i in n y ch  17.49; S k a rb o n k a  O O . K am e- 
d u li, B ie lan y  44.50; S S . S łu ż eb n ic zk i w  P . K s. G ie ty n - 
g ie r  47.50, W . W iśn ie w sk a  16.50, G ro c h o w sk a  5.—; Ł ap ó ­
w a  2 .—; L ie b n e ró w n a  6 .—; D ziec i sz k o ln e , P o ż a ro w o  5.60-

Liga D zieci: M ich alu n io  1.—; S S . S łuż . w  K ą tach  10.—; 
K u rd z ie lo w a  10.—; K ra u s  8 .—; F . C. n a  o c h ro n k ę  d la  
b ied n y c h  d z iec i 5.— ; C ie s ie lsk a , M ieśc isk o  4.50; z d ro b ­
n y ch  o f ia r  113.16.

Ze skrzynki listowej.
Niniejszem przesyłam  stanjol i znaczki pocz­

towe zebrane przez dzieci Krucjaty Euchar. 
Szkoły pow. Nr. 1 i 2 w Tomaszowie-Mazow.

Krucjata Szkoły Nr. 1 zebrała 1120 znacz, 
i sporo różańców, które też załączam.

Krucjata Szkoły Nr. 2 zebrała 2200 znacz. 
Stanjol obie Krucjaty zbierały wspólnie. Dzieci 
ogromnie współczują biednym murzynkom i p rzy ­
rzekły, że i nadal gorliwie zbierać będą znaczki, 
i stanjol.

G. B.

Powołanie misjonarki-pomocnicy dla 
Afryki.

Może B óg obudzi w sercu którejś z naszych  
Czytelniczek pragnienie poświęcenia się w dzie­
wiczym stanie służbie Bożej i miłości bliźniego. 
W ybranym takim duszęm radzilibyśmy prze­
czytać książeczkę pod tytułem:
„Pow ołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fryki".

Można ją nabyć w e w szystkich księgarniach  
katolickich, lub w filjach i biurach Sodalicji 
Klawerjańskiej, podanych na drugiej stronie 
•okładki — za cenę 50 gr.



m ^ O T H E E S S E  S a G E S D n E ^ S H E IK B I lt^ d

tj Na wakacje!
•  M A R JA  T E R E S A  L E D Ó C H O W S K A , Za­

łożycielka Sodalicji św. P io t r a  Klawe- £ 
ra. — zł. 1‘30.

D L A  A FR Y K I, odczyt M. T. Ledóchow- 
skiej. — 10 gr.

D L A  B O G A  I DUSZ. — 50 gr.
G Ł Ó D  W  A F R Y C E  (dramat). — 40 gr. 
S Ł O W E M  I PISM EM . — 20 gr. 
T A R C Y Z JU S Z , (dram at)  — 30 gr.
TIM, C H Ł O P IE C  M URZYŃSKI (dramat).

-— 40 gr.
TOMIKI M ISYJN E (IV, V i VI) po  10 gr. 
W IERSZE M ISYJNE Ks. Mateusza Jeża.

— zł. 1-50.
O D  C H A T Y  D O  C H A T Y  (dram at). —

50 gr.
W E Z W A N IE  B O Ż E  (d ram at dla panien).

— 40 gr.
ŚW . P IO T R  K L A W E R . Krótki życiorys.

— 10 gr.
F R A N U S  ZBIERACZ. O pow iadan ie .  — 

10 gr.
S Z K A P L E R Z  N IE W O L N IK A . O p o w ia d a ­

nie. — 10 gr.
H IS T O R JA  MARYNI. O pow iadan ie .  — 

C ena 10 gr.
Do nabycia we wszystkich biurach Sodalicji.

A d r e s y  na  d ru g ie j  s t ro n ie  ok iadk i .


